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życia ludzkiego. Podobnie też świadomość, że w Bogu istnieje plan zbawienia każdego dziec­
ka nienarodzonego i z tym związany obowiązek troski o jego dobro duchowe, uczynił drogą 
do uznania personalistycznej zasady wolności i odpowiedzialności. Z kolei propagowanie 
udzielania chrztu dziecku znajdującemu się w łonie matki lub wydobytemu z łona za pomocą 
cesarskiego cięcia traktuje jako odpowiednik współczesnej zasady całościowości, która ma na 
celu zabezpieczanie zarówno dobra fizycznego jak i duchowego każdego człowieka. Wreszcie 
propagowanie przez Cangiamilę cięcia cesarskiego, bezwzględnej ochrony życia poczętego i 
absolutnego zakazu aborcji, a także całego jego programu duszpastersko-społecznego, miało­
by potwierdzać zasadę solidarności.

4. Lektura pracy ks. A.J. Katolo, zwłaszcza trzeciego rozdziału, nasuwa jednak pytanie, 
czy zasadne jest przykładanie wypracowanych we współczesnej bioetyce zasad personali- 
stycznych do treści doktryny XVIII-wiecznego autora. Już samo stosowanie pojęcia osoby 
ludzkiej i jej godności, które ma konotację nowożytną, wydaje się być pewnym nadużyciem w 
kontekście wykładu etyki medycznej F.E. Cangiamili. Tymczasem autor czyni to wielokrotnie 
i co więcej, przykłada zasady bioetyki personalistycznej do postulatów zawartych w Embrio­
logia sacra i szuka ich potwierdzenia. Zastosowany przez ks. A.J. Katolo zabieg metodolo­
giczny ma niewątpliwie doniosłe znaczenie dla współczesnego sposobu odczytania dzieła 
Cangiamili. Można traktować ten zabieg jako klucz hermeneutyczny do zrozumienia tekstu 
historycznego. W ten sposób tekst nabiera bardziej uniwersalnego znaczenia i głębsze staje się 
rozumienie jego ponadliteralnej treści.

5. Autor stworzył także interesującą konstrukcję pracy dzięki zastosowaniu zasady przed- 
rozumienia tekstu. Skutkiem tego jest opis historyczny problemów bioetycznych, by na tym tle 
ukazać wpływy, zależności i oryginalność -  składające się na treść dzieła Cangiamili, którą ks. 
A.J. Katolo dokładnie przedstawił w drugim rozdziale. Z kolei w trzecim rozdziale znajdujemy 
interpretację dzieła historycznego, dobrze osadzonego w swym kontekście czasowym, które 
poddane interpretacji współczesnej, nabiera wartości dla aktualnej bioetyki. Powstaje jednak 
pytane, czy nie mamy do czynienia z niebezpieczeństwem „nadinterpretacji” tekstu historycz­
nego, albo też „siłową” próbą jego aktualizacji. Uważna lektura rozprawy ks. Katolo pozwala 
stwierdzić, że autor uniknął tego niebezpieczeństwa.

Ks. Stanisław WARZESZAK

Zdzisław Żywica, Kościół Jezusa a judaizm i poganie według ewangelisty 
Mateusza. Teologia narratywna, Olsztyn: UWM 2006, ss. 408.

Tak postawionym problemem wpisuje się autor książki w prowadzone od najdawniejszych 
czasów badania nad stosunkiem chrześcijaństwa do judaizmu czy antysemityzmu. Sprawa ta 
nie jest obca również współczesnym czasom, zwłaszcza po okrutnych doświadczeniach ostat­
niej wojny światowej. Kwestia antyjudaizmu pojawiała lub pojawia się w różnych dokumen­
tach Kościoła i wypowiedziach papieży, włącznie z papieżem Benedyktem XVI. Wspomina o 
tym autor we wprowadzeniu do swojej książki (s. 37), która jest jego rozprawą habilitacyjną.

Ks. Żywica opracował podjęty przez siebie temat w 9 rozdziałach, poprzedzonych Wstę­
pem i zakończonych podsumowaniem swoim osiągnięć (Zakończenie). Na samym początku 
mamy przejrzyście ułożony spis treści w 3 językach (polskim, angielskim i niemieckim), po 
którym następuje 5-stronicowy wykaz skrótów. Całość zamyka liczna bibliografia (s. 365-396) 
oraz dwujęzyczne streszczenie (angielskie i niemieckie), które stwarza możliwość zapoznania 
się z wynikami badań autora nawet nieznającym języka polskiego. Można by zapytać, czy 
postawienie w jednym szeregu w źródłach tekstów biblijnych obok pism Filona, Józefa Fla-
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wiusza czy literatury apokryficznej jest uzasadnione? Czy nie należałoby wprowadzić przy­
najmniej jakiegoś podziału? Zdarza się też autorowi pisać we Wstępie w czasie przeszłym o 
czymś, co będzie dopiero przedmiotem badań (np. s. 34.37). Najpierw wspomina we Wstępie 
o różnych propozycjach w sprawie autorstwa, miejsca i czasu powstania, a ściślej mówiąc o 
ostatecznym etapie redakcji 1-ej Ewangelii. Potem pokazuje Judeę z jej judaizmem w drugiej 
połowie pierwszego wieku po Chrystusie, a potem to samo miasto z jego powiązaniami jude- 
ochrześcijańskimi w tym samym czasie, by zauważyć, że wszystko, co działo się wewnątrz 
judaizmu, wiązało się niewątpliwie z dynamicznie rozwijającym się i coraz bardziej wyraźnie
określonym doktrynalnie i instytucjonalnie judeochrześcijaństwem (....... ) co otworzyło drogę
ostrym dyskusjom i polemikom w kwestii tak fundamentalnej, jak odpowiedź na pytanie: kto 
jest teraz i pozostanie w przyszłości Verus Israel Prawdziwym Izraelem”? (s. 25).

Kolejny krok w sygnalizowaniu trudności przy analizie Ew. Mt to jej Sitz im Lebert w cza­
sie ostatniego etapu redakcji. W tym elemencie istnieje większa rozbieżność wśród uczonych 
niż w przypadku judeochrześcijańskiego rodowodu ewangelisty (s. 30n). Bardzo dobrze, że 
autor recenzowanej książki wyjaśnił zaraz na początku (s. 19 przypis 1), w jakim znaczeniu 
będzie stosował termin „eklezja” zaczerpnięty wprost z greckiego terminu ekklêsia, a w jakim 
Kościół, z czego będzie w dalszym ciągu konsekwentnie korzystał, choć trzeba powiedzieć, że 
w pierwszym przypadku mamy do czynienia z neologizmem w języku polskim. Dzięki temu 
wyjaśnieniu czytelnik nie ma trudności w dalszych etapach lektury ze zrozumieniem, o jaki 
Kościół chodzi autorowi książki w danym momencie. Już we Wstępie sygnalizuje ks. Żywica 
napięcie, jakie można dostrzec w Mt między nakazem misyjnym (Mt 28,19n) a wcześniejszym 
poleceniem Jezusa w Mt 10,5b-6, nad czym będzie zastanawiał się w dalszych etapach swojej 
książki. Autor posłużył się metodą narracyjną w odniesieniu do całego tekstu Mt, co jest, przy­
najmniej na gruncie polskim, nowatorskim przedsięwzięciem. Zabrakło mi jednak nieco do­
kładniejszego zasygnalizowania poszczególnych etapów pracy. Nie bardzo wiadomo dlaczego, 
ale tylko w nielicznych rozdziałach mamy wprowadzenie poprzedzające i uzasadniające po­
szczególne paragrafy; w większości tego brakuje. Za mało też stosuje autor akapitów na stro­
nie, bądź ich w ogóle nie ma, co nie ułatwia czytania tekstu.

Całość materiału podzieli autor książki na 9 mniejszych lub większych jednostek, w ra­
mach których bada spojrzenie autora 1-ej Ewangelii na eklezję lub Kościół złożony z pogan 
lub żydów. Rozdział I zatytułowany Prolog jako narracja o początku historii Jezusa i wspólno­
ty Jego uczniów w Izraelu(l,l - 4,22) zaczerpnął z komentarza U. Luza, a właściwie, jak wy­
nika z dalszych słów, także dalsze etapy swojej pracy (s. 39). Już na początku swojej Ewange­
lii Mt daje do zrozumienia, że Jezus jest mesjańskim królem Izraela, ale jednocześnie pragnie 
dla swojej eklezji włączenia do niej poganochrześcijan, czemu daje wyraz już w 1-ym rozdzia­
le swojej Ewangelii, mówiąc o 4 kobietach w genealogii Jezusa, które były pogankami. Widać to 
także w 2-im rozdziale w opowiadaniu o magach oraz 2 następnych, ukazujących Jezusa opusz­
czającego Nazaret i udającego się do Galilei pogan (4,15). Ewangelista chce w ten sposób pod­
kreślić, że zbawienie Boże obejmuje również pogan, choć swój początek ma w Izraelu (s.46). 
Podkreśla też ewangelista, że Jezus to nie tylko postać historyczna z rodu Abrahama i Dawida, 
ale przede wszystkim Syn Boży, który przychodzi zbawić swój lud. Już w prologu akcentuje 
wyraźnie Mt chrystologię, połączoną wyraźnie z poleceniem głoszenia prawdy o Bogu Zbaw­
cy wszystkich, by na końcu odnieść się do eklezjologii. Trzeba tu zaznaczyć, że podobny 
schemat analiz będzie przewijał się w recenzowanej książce przez wszystkie rozdziały. Przy­
dałoby się jakieś małe przynajmniej uzasadnienie dla przyjęcia takiego a nie innego schematu 
całej pracy. Powołanie się na jednego tylko autora, i to wyraźnie tylko odnośnie do pierwszych 
10 rozdziałów, to chyba trochę za mało, bo pozostaje już tylko domyślać się, że podział na
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dalsze jednostki także stamtąd został zaczerpnięty. Jest to tym bardziej potrzebne, że zapropo­
nowana struktura odbiega od przyjętej w wielu komentarzach polskich i zagranicznych.

Rozdział II zatytułowany Działalność Jezusa zmierzająca do ukształtowania wspólnoty 
uczniów -  Kościoła obejmuje znacznie większą jednostkę tekstualną (4,23 - 11,1). Nic więc 
dziwnego, że ten rozdział będzie nieco obszerniejszy (s. 48-66), choć trzeba przy tej okazji 
powiedzieć, że zbyt rażących dysproporcji objętościowych w książce nie ma. Jest to jeden z 
tych wielu rozdziałów, w których brakuje jakiegokolwiek wprowadzenia przed podziałem na 
paragrafy. Rozpoczyna ten fragment swoiste sumarium (4,23-25), które dąje wyraz przekona­
niu ewangelisty, że jego eklezja tkwi korzeniami w ziemskiej działalności Jezusa, rozpoczyna­
jącego ją  od powołania uczniów i gromadzenia wokół siebie wielkiej rzeszy ludzi z całego 
Izraela. Można też dostrzec świadomość ewangelisty, że jego eklezja funkcjonuje już samo­
dzielnie, niezależnie od synagogi (s. 48). Owa eklezja otrzymała od Jezusa „Konstytucję” (Mt 
5-7) o uniwersalnym charakterze, potwierdzonym przez życie i działalność Jezusa, dokonują­
cego pierwszego cudu wobec Żyda (8,2-4), a dopiero potem wobec sługi setnika (8,5-13), a 
także innych pogan na ich terenach zamieszkania (8,28-34). Mateusz jest też świadom, że 
uczniowie Jezusa zdradzają małą wiarę, ale jednocześnie świadomi tego, zwracają się do Nie­
go o pomnożenie ich wiary i to właśnie wyróżnia ich od innych. Można domyślać się podobnej 
sugestii ewangelisty w odniesieniu do pozostałych członków jego eklezji. Kończy ten fragment 
mowa misyjna, w której mamy pierwszą zapowiedź prześladowań i zachętę do czujności, a 
także w jej pierwszej części -  ograniczenie działalności Jezusa przede wszystkim do Izraela, a 
w drugiej ukazanie uniwersalnego posłannictwa Jezusa (s. 6 ln).

Rozdział III (s. 67-100), obejmujący fragment 11,2 -  16,12, ukazuje narastający coraz bar­
dziej konflikt między Jezusem a elitami narodu żydowskiego, a zwłaszcza faryzeuszami. Ich 
sprzeciw kieruje się także przeciw wspólnocie uczniów gromadzonych przez Jezusa. Przede 
wszystkim zwrócono swoją niechęć przeciw Janowi Chrzcicielowi. Jego los miał być zapo­
wiedzią podobnego potraktowania samego Jezusa i jego uczniów, reprezentantów eklezji. Pod­
stawowe źródło konfliktu Jezusa z religijnymi elitami żydowskimi leży w nierozpoznaniu i 
niezrozumieniu woli Boga zawartej w księgach świętych, realizowanej właśnie teraz przez 
Jezusa. Pierwszym efektem nierozpoznania woli Bożej było posądzanie Jezusa o działanie 
mocą Belzebuba, występujące już we wcześniejszej jednostce (9,34; 10,25) i powtórzone w 
obecnym fragmencie (12,24.27). Ostatnim natomiast znakiem potwierdzającym Boskość Jezu­
sa i zgodność jego nauki z wolą Boga jest znak Jonasza. Na szczęście ogromne rzesze ludzkie 
idą za Nim i dlatego naucza ich w przypowieściach (13 rozdział). Zgodnie z wolą Boga także 
poganie są wezwani do zbawienia w Jezusie (s. 93n). W ten sposób Mt reaguje na negatywną 
postawę jego kościoła, przeciwnego głoszeniu Ewangelii także poganom. Autor książki suge­
ruje, że Zły (13,19) i chwast (13,25) to być może dla Mt fałszywi prorocy jego eklezji, czyli 
oczekujący ciągle ścisłej łączności kościoła z synagogą.

Krocząc tą sama drogą ks. Żywica ukazuje w IV rozdziale (s. 100-150) proces budowania 
Kościoła Syna Bożego w Izraelu, co widać wyraźnie w dialogu Jezusa z uczniami, w imieniu 
których Piotr wyznaje wiarę w mesjańską godność Syna Bożego, by w odpowiedzi Jezusa 
usłyszeć, że to właśnie on jest tym, na którym Jezus będzie budował swój Kościół, który oprze 
się wszelkim trudnościom. Tak rozumiany Kościół przestrzega Mt przed próbą upodobnienia 
się do przywódców narodu żydowskiego z jednej strony, ale z drugiej zachęca do pielęgnowa­
nia wiary domagającej się ciągłego nawracania się i do nieustannej troski nie tylko o nienale- 
żących jeszcze do wspólnoty z Jezusem, lecz także troski o dobro wewnątrz wspólnoty.

Nie mając zastrzeżeń do merytorycznej wartości przeprowadzonych analiz narratywną me­
todą a ponadto żeby nie przedłużać zbytnio recenzji, ograniczę się do przypomnienia tytułów 
5 ostatnich rozdziałów i ich istoty. Tak więc w 5-ym rozdziale (s. 152-175) obejmującym Mt
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19,1-20-34 autor książki ukazał Jezusa zdążającego do Jerozolimy, miejsca jego męki, śmierci 
i zmartwychwstania, wraz towarzyszącą Mu rzeszą ludzi. Dla ewangelisty staje się coraz bar­
dziej oczywiste, że budowany przez Jezusa Kościół to nie tylko Jego uczniowie, ale także owe 
wielkie rzesze idące za Nim. W 6-ym rozdziale (s. 176-213) ukazuje ks. Z. Żywica nową ja ­
kość królestwa i panowania Boga. Rozważania autora koncentrują się tym razem na fragmen­
cie Mt 21,1-22,46, w którym Jezus ostatni raz usiłuje przekonać przywódców żydowskich do 
uznania w Nim Mesjasza i Syna Bożego. Ukazuje też Jezusa niejako groźnego Sędziego, lecz 
cichego i pokornego Króla-Mesjasza. Zachęca też ewangelista, by tak rozumiany Kościół do­
strzegł potrzebę nieustannego rewidowania tradycji czy dotychczasowych uwarunkowań spo- 
łeczno-religijnych i wychodzenia naprzeciw nowym wyzwaniom.

Siódmy rozdział (s. 214-236), omawiający rozdziały Mt 23,1-24,2, pokazuje, że odrzuce­
nie przez przywódców narodu wybranego dało Jezusowi okazję do zbudowania „swojego Ko­
ścioła” w Izraelu. Zadaniem tak rozumianego Kościoła jest przyjmowanie wszystkich, którzy 
chcą do niego wejść, w przeciwstawieniu do synagogi zamykającej swoje drzwi dla wielu. 
Przedostatni rozdział (s. 237-261), zawierający omówienie rozdziałów Mt 24,3-25-46, to uka­
zanie Kościoła w Izraelu i pośród wszystkich narodów aż do czasów paruzji Chrystusa. I 
wreszcie w ostatnim rozdziale (s. 262-344), omawiającym 2 ostanie rozdziały Ew. Mt i najob­
szerniejszym objętościowo, autor książki pokazuje, że dla Mt męka, śmierć i zmartwychwsta­
nie Jezusa oznacza koniec Kościoła jedynie w Izraelu. Wprawdzie przywódcom żydowskim 
udało się doprowadzić do skazania Jezusa na śmierć, ale nie byli w stanie przeszkodzić reali­
zacji planu Bożego i Kościoła.

Autor w bardzo dobrym stopniu opanował język grecki biblijny i dlatego mógł sobie pozwo­
lić na własne tłumaczenie wszystkich analizowanych tekstów Mt, co zasługuje na podkreślenie. 
Widać, że panuje nad całością przedsięwzięcia. Nie gubi się ani na chwilę w tym, co chce w swo­
jej książce zaprezentować. Jest konsekwentny w zdążaniu do zamierzonego celu. Posługuje się 
poprawnym językiem polskim. Daje się łatwo zauważyć zdecydowany postęp w stosunku choćby 
do tego, co prezentuje w swoich licznych artykułach, w których nieco mniej jest polemiki z po­
glądami innych autorów. W książce widać to nawet tam, gdzie w zasadzie ogranicza się do refe­
rowania hipotez innych uczonych. Umie przedstawić ich sposób rozumowania w sposób przemy­
ślany i logiczny. Pokazał, że potrafi też proponować własne przemyślenia na kanwie dokładnie i 
wręcz perfekcyjnie przeprowadzanych analiz konkretnych jednostek tekstu. Godna podkreślenia 
jest też bogata bibliografia, w tym także w kilku obcych językach nowożytnych. Trzeba też za­
uważyć staranne wydanie drukiem recenzowanej książki, w której do nielicznych wyjątków nale­
żą błędy literowe. Zaprezentowany w książce temat został opracowany oryginalnie zarówno co 
do metody pracy, jak i jej wartości merytorycznej. Książka może służyć zarówno profesorom, jak 
i studentom teologii, a zwłaszcza biblistyki.

Ks. J a n  Załęski

Jan Turkiel, Przewodniki po Księdze Syracha -  autos, ho, hoi, sy, tis, tini 
(Syr 1-10), Słupsk: Pomorska Akademia Pedagogiczna 2005, ss. 177.

Recenzowana książka jest pracą habilitacyjną. Naukowe zainteresowania jej autora sku­
pione były od dłuższego czasu na tej właśnie księdze ST. Wcześniej ukazało się kilka artyku­
łów (w tym 1 w języku angielskim) dotyczących różnych zagadnień poruszanych przez nie­
znanego autora Syr, które w nieco zmienionej formie znalazły się w recenzowanej książce. 
Warto nadmienić, że recenzentami wydawniczymi książki byli dwaj wybitni bibliści polscy: 
arcybp prof, dr hab. M. Gołębiewski i bp prof, dr hab. J. B. Szlaga. Najpierw wypada zauwa-


